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GŁOS PIJKUCKI
TYGODNIK SPOŁECZNO-EKONOMICZNY.

W ych o d zi eo czw artku.

R e d a k c y a  i a d m in is t ra c y a  znajduje  się p rzy  ul. K o śc iu szk i  n ap rzec iw  K a w ia r n i  cen tra ln e j.  
P re n u m e ra ta  w y n o s i  w m ie jscu : cało roczna 5 zł., p ółroczna 2 zł. 5 0  ct., k w a r ta ln a  1 zł. 5 0  ct., 

miesięczna 5 0  ct., z p o c z tą :  cało roczna 6  zł., półroczna 3 zł., k w a r ta ln a  1  zł. 6 0  ct.
m iesięczna 6 0  ct. N um er p o jed y n c zy  1 0  ct.

O gło szen ia  p rzy jm u je  a d m in is tra cya ,  oraz d ru k a rn ia  i l i to g ra f ia  A , J. M iziew icza w K o ło m y i .  
C en y  o g ło szeń :  wiesz d ro b n y m  druk iem  (petitem ) 6  ct., w  ru b r y c e  »N adesłane« 1 0  ct.

K A L E N D A R Z Y K :

6 . C. Izajasza p ro ro k a
7. P . P u lc h e ry i  p a n n y  
6 . S .  R o z e s ła n ie  A p .
9. N. J a n a  z D u k li

10 .  P . A m a l i i  p a n n y
1 1 .  W .  P e la g i i  męcz.
12 .  Ś .  H e n ry k a

Z Gwoździeckicłi misteryów.
(P. Dr. Morawski ma głos).

(Ciąg dalszy).
D z ie rż a w a  rzeźni m ie jsk ie j i 20 %  d o d a tk u  

k o n su m c y jn e g o  od m ięsa  p rz y n io s ła  w r. 1 8 9 2  
k w o tę  4 8 0  złr., zaś w r. 1 8 9 3  k w o tę  4 0 8  złr. 
tym czasem  na  p rzec ią g  la t  3  a to  18 9 4 ,  1 8 9 5  
i 1 8 9 6  sp ó łk a  G ru n b e rg ó w  z L e ib ą  B e rg m a n e m  
( rad n ym  i fa k to re m  p. m arszałka) o f ia row ała  
t y lk o  po 3 0 0  złr. rocznie, a  j a k k o l w e k  inni o fe ­
renci, a m ian ow ic ie  A b a  S e lze r ,  S zm il  H aspe l  
i to w . w n ieś l i  na ten  sam  przedm iot d z ie rżaw y  
o fe rtę  po  4 1 0  złr. rocznie, to dzięki zabiegom  
członka  w yd z ia łu  p o w ia to w e g o  p. K az im ierza  
A g o p so w icz a ,  W y d z ia ł  p o w ia to w y  zatw ierdził  
o fe rtę  G r u n b e rg ó w  i B e rg m a n a ,  k t ó r z y  p o d ­
w y ższy l i  czynsz rocznie do k w o t y  3 7 5  złr. w. a. 
a nie u w zg lęd n ił  w yższej o fe r ty  po  4 1 0  złr., 
w nies io ne j przez innych  o fe re n tó w  i n iedopuścił  
de tm jjo itne j  l i c y t a c y i ,  k tó r ą  ó w c zesn y  naczel­
n ik  g m in y  N y k o ła  D enes iu k  chcia ł  rozpisać.  
Za m oich rzą d ó w  dochód  z dz ie rża w y  rzeźni 
i 2 0 % d o d a tk u  k o n su m c y jn e g o  od m ięsa w y n o ­
sił w ro k u  1 8 9 7  k w o tę  6 0 0  złr., zaś w  r .  1 8 9 8  
k w o tę  5 2 0  złr. a w r. 1 8 9 9  w y n o si  on 6 0 0  złr.

D o c h o d y  z og lędz in  b y d ła  i p a sz p o r tó w  w y ­
n os iły  w ro k u  1 8 9 1  k w o tę  9 l  złr. 5 1  ct. roz­
chód 97  złr. 3 0  ct., w ro k u  1 8 9 2  p rzych ó d  
1 0 8  złr. 52  ct., rozchód  8 4  złr. 6 0  c t . ,  w  ro k u  
1 8 9 4  p rz y ch ó d  1 0 0  złr. 4 0 .  ct., rozchód  1 5 1  złr. 
5 0  ct., czy li  za 4 la ta  razem  p rzych ó d  4 1 2  złr. 
4 4  ct., rozchód  zaś 5 1 6  złr. 72  Ct. W  następ-  
nem zaś cztero lec iu  podczas m oich  rządó w  i o g lę ­
dzin H il le la  R o s e n k ra n z a ,  k t ó r y  to  og lądacz  
rzeko m o  pisać  nie umie, w y n o s i ły  docho dy  
z oględzin  i p asz p o rtó w  w ro ku  1 8 9 5  k w o tę

W A S Y L  STEFANYK.

Straty w sia.
K o le j  pędziła  w ś w i a t . . .
W  k ącik u , ne ław ce  siedział chłop  i szlochał.  

Żeby go  n ik t  nie widział, że płacze, chow ał  
g ło w ę  w ciem ną, w y s z y w a n ą  ta js t rę .  Ł zy  p a d a ły ,  
ja k  deszcz —  ja k  r a p to w n y  deszcz p a d a ły ,  co 
się naraz  puści, a n iezadługo przesta je . T w a r d y  
tu p ot V olei w a lił  w c h ło p sk ą  duszę młotem bez 
p rz e rw y .

»T a jeszcze mi się śnił n i e d a w n o . . .  k iesi  
wT n o c y  . . .  S c h y la m  się do studni, coby  w o d y  
nabrać , a on gdzieś  na sam ym  s p o d k u —  widzę  
— w tak ie j  podarte j kożuszynie , że P a n ie  ra tu j !  
M ik o ła jk u ,  s y n k u !  —  m ó w ię  mu —  a t y  tu co 
rob isz? —  A  on mi p o w ia d a :  —  Oj didu, źle  
ze mną, źle . .  . N im ogę ja  n i jak im  św ia tem  we  
w o jsk u  w y t r z y m a ć . . .  N a n ic !  —  M ó w ię  m u :  
C ierp , ja k  zdołasz, nauk i b ier  se do g ł o w y . . .  
T aj widzisz, już się n a u c z y ł . . .*

2 1 3  zlr. 92  ct., rozchód 1 4 3  złr. 1 8  ct., w  ro ku  
1 8 9 6  p rzych ó d  3 2 9  złr. 9 6  ct., rozchód 1 6 4  złr. 
13  ct., w ro ku  1 8 9 7  p rz y ch ó d  3 5 0  złr. 0 5  ct., 
rozchód 1 5 7  złr. 6 6  ct., w ro k u  1 8 9 8  p rzy ch ó d  
2 9 5  złr. 5 4  ct., rozchód  3 4  złr. 3 3  ct. ( w  ro k u  
1 8 9 8  H ile ł  R o s e n k r a n z  nie b y ł  już oglądaczem )  
zatem  za c ztery  la ta  ra z em  p rzych ó d  1 1 8 9  złr.
47  ct., rozchód  zaś 4 9 9  złr, 3 0  ct.

To też g d y  w ro k u  18 9 5  urząd  obe jm ow ałem  
g m in a  b y ła  l i te ra ln ie  zniszczona, d łu g ó w  było  
przeszło 6 3 0 0  złr. a w  kas ie  g o tó w k a  2 2  złr. 
7 1  ct., a d o d a tk i  na cele  gm inne  507o zaś szkolne  
40% , dzisiaj p o  cztero le tn ich  rządach  moich  
długi w y n o sz ą  t y lk o  o koło  4 0 0 0  złr., zapasy  
k a so w e  złożone na książeczki w k ła d k o w e  w b a n ­
ku  gw o źd ziec k im  w yn o sz ą  około  1 8 0 0  złr., d o ­
d atk i  na cele  g m in n e  28% , szkolne  zaś 13% ,  
oprócz teg o  p orząd k i ,  o k tó ry c h  w y ż e j  b y ła  
m o w a, a nad to  b u d yn e k  k a n c e la r y jn y  na ta r  
g o w ic y  b yd lęce j  u p o rzą d k o w a n y  kosztem  około  
1 3 0  złr. i szopa na r e k w iz y t y  s t ra ż y  o g n io w e j  
mnjej w ięce j  tak im  sa m y m  kosztem  zbudow ana.

G o sp o d a r k a  n ieru ch o m ym  m ają tk iem  gm in  
n y m  b y ła  t a k a :  G m in a  p os iada  k i lk a  m o rg ó w  
gru n tu , s k ła d a ją c y c h  się z d ro b n y c h  p la có w  
ro zrzuco nych , z teg o  p ra w ie  trzecią  część p rz y ­
właszczyli  sobie  poszczególn i m ieszk ań cy  bez 
zezw olenia  i w iadom ości g m in y .  D o p ie ro  za moją  
in ic y a ty w ą ,  sp ro w a d z o n o  kosztem  g m in y  a u to ­
ry z o w a n e g o  g e o m e trę ,  k t ó r y  d o k o n a w sz y  p o ­
m ia ró w , sp raw d z ił  i w y k a z a ł  poszczególne uzur- 
py, czy li  p rzyw łaszczen ia ,  a ca ły  ten o p e ra t  
przedłożono W y d z ia ło w i  p o w ia to w e m u  w K o ło -  
m yji  do d e cy z y i .  Tenże W y d z ia ł  pow . p o lece ­
niem z m arca  18 98 ,  1. 2 8 6  n ak azał  w in d y k o w a -  
nie z a b ra n yc h  g ru n tó w  i p la có w  g m in n ych ,  
z p o w o d u  je d n ak ,  iż ra d a  gm in n a  jeszcze od

W i e l k a  łza s to czy ła  się na dół po licu i spadła  
na ta js trę .

»Idę do n iego , choć w i«m ; że g o  już nie zastanę.  
Czy będzie do k o g o  w róc ić  —  nie w ie m . . .  L e ­
c iała za m ną polem , k r w a w e m i  łzami p rosiła ,  
żeby  ją  z a b r a ć . . .  Nogi je j  pos in ia ły  od śniegu,  
darła  się, ja k  n iespełna rozumu. A le c h  popędził  
konie  i zem knął. M oże ta k a n y  w śród  zaspów  
dom arza . H a a !  co nam teraz  poczem ? Niech  
pieniądze idą, niech chudoba g in ie  z głodu ,  
niech w sz y s tk o  zm arn ieje ! S k ą p ie  do imentu. 
T a k im  trupom  ja k  m y  —  ta  na  co nam to. na  
c o ?  T o r b y  niech poszy je  z p łó tn a  —  pudziem y  
żebram i pom iędzy  ludzi w to  miasto, co M ik o ­
ła jo w a  m o g iła  w  niem b e d z ie . . . «

P rz y tu l i ł  tw a rz  do sz y b y ,  a łzy , ja k  deszcz 
rzęs is ty ,  s p ł y w a ł y  po oknie.

»Oj s ta r a !  s t a r a !  T o ś m y  się doczekali  na si­
w e w ło sy  w f i a n k a ! . . .  To, to ■— niebo go  —  
gdzieś tam  bijesz g ło w ą  o śc ia n y ,  to  to  d op iero  
płaczesz do B o g a  i l a m e n t u je s z ! . . .

S t a r y  ch lipał ,  j a k  dziecko.
Płacz i k o le j  t rzęs ły  s iw ą  g ło w ą  i podrzucały ,

jes ien i  18 9 7  ro k u  nie fu n k c y o n u je ,  a w  gm in ie  
panu je  »b ezhołow ie«  s p r a w a  ta  d o tąd  pozostaje  
w  zawieszę iu.

T y m cza sem  w ro k u  b ieżącym  jeden z ta k ich  
u z u rp a to ró w  J o e l  S e lz e r  p o s ta n o w ił  w y b u d o w a ć  
sobie dom  na p lacu, w k tó r y m  sp ra w d zo n o  
p rzyw łasz cze n ie  d o b ra  g m in n e g o  óbszaru  42[^j]0, 
udał się w ięc  do Z w ierzchnośc i gm inne j o n a ­
b y c ie  tego  p lacu  na własność, czego  d la  b ra k u  
p ra w id ło w e g o  zarządu dozw olić  nie m ogłem .  
J o e l  S e lz e r  udaje  się w ięc  do W y d z ia łu  p o w ia ­
to w eg o ,  a ten dozw olił  mu b u d ow ać  dom  bez 
żadnego zastrzeżenia i bez w y n a g ro d z e n ia  za 
za b ra n y  p lac  g m in n y .

C h rześc iańscy  czło n ko w ie  g m in y  po s ia da ją  
t łokę  czy li  p a s tw isk o  obszaru  o koło  1 7  m o rg ó w  
ta k o w ą  u ż y tk u ją  je d n a k  od d a w n y c h  już  lat  
t y lk o  b og ats i  g o sp o d arze  z fam ili i  N iem czuków  
i W a c h n ia k ó w ,  o p łaca jąc  za to t y lk o  p o d a t k i —  
a c iąg n ąc  natom iast  p oży tk i  w yłączn ie  d la siebie,  
podzierżaw ia jąc  tło k ę  in n ym  g o sp o d a rzo m ; inni  
czło n ko w ie  g m in y ,  zwłaszcza biedniejsi, nie m ają  
z tej tłoki żadnej ko rzyśc i .  W s k u t e k  zarządze­
nia W y d z ia ł u  k ra jo w e g o ,  po lec a jąceg o  W y d z i a ­
łom p o w ia to w y m  g o r l iw sz e  za jm ow anie  się g o ­
s p o d a rk ą  gm inną , zwłaszcza t. zw. tłokam i, ja-  
koteż  w sk u tek  k i lk a k r o tn y c h  zażaleń tu te jszych  
c zło n kó w  g m in y ,  iż nie k o rz y s ta ją  w c a le  z tłoki  
gm inne j,  wreszc ie  w s k u te k  m oje j t r z y k ro tn e j  
re la c y i  w ty m  k ie ru n ku , polecił b y ł  w p ra w d z ie  
W y d z ia ł  p o w ia to w y  w yd z ie rża w ie n ie  tej tłoki  
pod na jk o rzys tn ie jszy m i w a ru n k a m i,  k ie d y  j e d ­
n ak  zgłosił się o fe ren t  (Leib B e rg m a n ) ,  k tó r y  
z w o ln e j  ręk i  o f ia ro w a ł  za tę  t ło k ę  czynsz ro ­
czny 1 2 5  złr. a ja  rozp isa łem  na tę dz ierżaw ę  
l i c y ta c y ę ,  d o ty c h c za so w i  u ż y tk o w c y  tej tłoki  
udali się z la m e n tem  do W y d z ia łu  p o w ia to w e g o

ja k  harbuzem . Ł z y  potoczkiem  p ły n ę ły ,  ani się
u s ta n o w ić   C hłopu  p rzesłyszał się g łos  jeg o
starej ,  ja k  bo sa  leci i prosi, co b y  ją w ziął  ze 
sobą, A  on ko n ie  b ato g iem  podcina  —  jeno  
s ły c h a ć  ję k  po polu, ja k  się ro z lega , da leko .

»Z pew n ośc ią  już jej nię zastanie. To darm o,  
K i e b y  jeszcze mnie sch o w a li  razem z M ikoła jem  
w m o giłę  —  n ie c h b y śm y  już gn ili  razern, sk o ro  
w k u p ie  nie możem y, żyć . N iechby  nad nami  
pies z a w y ł  w obcej s tron ie  —  a le  n iec h b y śm y  
przecie y li  razem ! J a k o ż  on sam, n iebo raczek ,  
w obcej s t ro n ie ?  Zecnie mu się do z n a k u !*

K o le j  pędziła w św ia t ,  pędziła bezustank u .
» A  szkoda, w ie lg a  szkoda , żeś urósł, j a k  dąb.  

B y w a ło ,  ja k  weźnie co do ręki,  to mu się  aż 
pali ? . . .

K o le j  do b ieg ała  g o  w ie lk ie g o  miasta. S ta n ę ła  
wreszcie, zd ysz yn a  i zziana po ta k ie j  d ługiej  
drodze.

W y c h o d z i ł  z ludźmi. N a u l icy  został sam. 
M u ry ,  m u ry  —  a  między m uram i drogi,  a d r o ­
g am i ty s ią c e  św ia te ł  w jeden  sznur nan izanych .

D rżące  ś w ia te łk a  w  m rok u  m d la ły  i budziły



G-a\-tąm; 'zaśtąnow iono  dalsze k ro k i  i pozo staw io no  
^ u h . i  n ad a l  w  d o ty c h c z a s o w y c h  w a ru n k a c h  po- 
-jsiaifeniE^' ĄJęże d la te g o  t a k  się stało, iż w łaśnie  

i W a c h n ia k i  wchodzili  w sk ład  
• k tó ra  z p. m arszałk iem  jeździła do 

L w o w a ;  a b y  mnie z urzędu naczeln ika  g m in y  
usunięto.

W  ka s ie  p o ż y c zk o w ej  gm innej g o sp o d a ru ją  
ró w n ie ż  S te fa n  N iem czuk i N y k o ła  W a c h n ia k ,  
będąc k a s y e ra m i  od ro k u  1 8 9 3 ;  a ja k k o lw ie k  
z k a s y  tej k o rz y s ta ją  p ra w ie  w y łącz n ie  oso by  
należące  do fam ili i  N iem czukó w  i W a c h n ia k ó w ,  
j a k k o lw ie k  już  w  ro k u  18 9 5  b y ł y  n a w e t  8 - letnie  
za leg ło śc i  w  p o życzk ach  i p ro cen tach , a w b re w  
przep iso m  w  o rg an iz acy i  g m in n y c h  k a s  pożycz­
k o w y c h  n ie ty lk o ,  iż k a s y e r z y  p o b ra l i  d la siebie  
p ożyczk i  i u ch w a l i l i  sobie p łacę po 2 0  złr. r o ­
cznie, a n ad to  dano z funduszów  tejże k a s y  na  
m ie jscow ą c e rk ie w  k w o tę  4 0 0  złr., to  je d n a k  
W y d z i a ł  p o w ia to w y  p rz e p ro w a d z iw sz y  przez  
s w e g o  sp e c y a ln e g o  u rzędnika  lu s t ra to ra  pana  
E d w a r d a  S y s a k a  — znalazł tam  w sz y s tk o  w p o ­
rzą dk u . (C . d. n.)

J)r. ]Yl. Jńorawski.

Terminatorzy i robotnicy przemysłowi.
Z k w e s t y ą  te rm in a to ró w  czyli  uczniów p rze ­

m y s ło w y c h ,  w ieczna bieda. O sta tn ia  n o w e la  do 
u s ta w y  p rzem ysło w e j ,  w y d a n a  2 3 - g o  lu te g o  
1 8 8 7  zaw iera  w tej mierze w p ra w d z ie  aż nadto  
w y r a ź n e  p rzep isy ,  a le  — p a p ie r  c ie rp l iw y .  Nikt  
ich nie p rzestrzega . U s ta w a  sw o je ,  m a js t ro w ie  
sw o je .  I nie t y lk o  u nas. T a k  dzieje się w. ca ­
lem  p ań stw ie .  I n s p e k to r  c e n t ra ln y  z u b o lew a ­
niem stw ie rd za ,  że w sp o m n ian a  n o w e la  nie  
ziściła p o k ła d a n y c h  w  niej nadziei, i że w  k w e s ty i  
te rm in a to ró w  ab so lu tn ie  żadnej nie znać p o p r a ­
w y -  O ile  chodzi o p rz e m y s ł  d ro b n y ,  ręk o d z ie l­
niczy, to p rzy  dzisiejszej je g o  o rg a n iza c y i  in ­
sp ek to ra t  p rz e m y s ło w y  ma przed sobą istotn ie  
zadanie, k tó re m u  sp ro s ta ć  p ra w ie  n iepodobna,  
a lb o w ie m  na p o p a rc ie  ze s t ro n y  k o rp o ra c y j  
rzem ieś ln iczych , p rz e d ew szy s tk ie m  do te g o  p o ­
w o ła n y c h ,  l iczyć  nie może, g d y ż  b ra k  im z re g u ły  
n a leż y teg o  d la  ty c h  sp ra w  zrozum ienia i wielu  
pp. p rzełożonych  k o rp o ra c y jn y c h  bądź nie doras ta  
po p rostu  pow adze  i o bo w iązk om  teg o  urzędu  
bądź zdradzają  co do o p iek i  nad  te rm ina to ram i  
t a k ą  sam ą obo ję tność , n ied b a ls tw o  i niechęć, 
ja k ie  cechu ją  o g ó ł  m a js tró w  rzem ieśln iczych.  
D ość  p o w ie d z ;eć, że n a w e t  w W ie d n iu ,  gdzie  
podobno  jeszcze najznośniejsze pod ty m  w zględem  
pan u ją  s tosunki,  w e d łu g  sp ra w o zd a n ia  m ie jsco­
w e g o  in sp e k to ra  rzecz ta k  się p rz e d s ta w ia :  
» K o r p o r a c y e ,  k tó re  w p ie rw sz ym  rzędzie czuw ać

się i k o n a ły  znów, bez p rz e rw y .  Zda się upadną,  
zag a sn ą  lad a  c h w ila  i zrobi się d o k o ła  czarne  
piek ło . A l e  ś w ia te łk a  zapuszczały  korzen ie  w 
ćm ę i nie p a d a ły .

»Oj M ik o ła jk u !  — szepta ł chłop  — g d y b y -  
chcię  choć u m a rłe g o  z o b a c z y ł ! . . .

S iad ł  pod  m urem . T a js t rę  p o ło ży ł  na k o la ­
nach —  łzy już na nią nie sp a d a ły ,  w y s ł y  do  
znaku. M u ry  schodziły  się jeden  z d ru g im , św ia t ła  
z le w a ły  się w  jedno  i g r a ł y  tęczowem i b a r w y ;  
zam k n ęły  chłopa, żeby  g o  dobrze  obejrzeć , bo 
on z. bardzo  d a lek ich  k ra jó w  tuta j za w ęd ro w a ł .

Deszcz zaczął krop ić . Chłop jeszcze w ięcej się 
sku lił  i począł się modlić.

»M atko  C h ry s tu s o w a !  W s z y s tk im  d o b ry m  
ludziom stajesz na ra tu n e k  . . .  M ik o ła ju  ś w i ę t y !« 
i bił się w piersi.

D o jrzał  p rzech o d zą ceg o  p o l icy a n ta ,  w ięc  za­
p y t a ł  n ieśm iało :

— P an ie  w o ja k !  A  to tu um arł  M ikoła j C z a rn y?

GŁOS POKUCKI.

m ają  nad u re g u lo w a n ie m  s p r a w y  te rm in a to ró w  
i p o w o ła n e  są do nadzoru  nad z aw o d o w e m  i re  
lig i jno '  o byc z a jo w e m  ukształceniem  młodzieży  
rękodzielnicze], w p rzew aża jące j  większości sp e ł­
n ia ją  to zadanie  w n ies łychan ie  sk rom ne j i zgoła  
niedostatecznej mierze.

D o tyc z ą c a  d z ia ła ln o ść  w ie lu  k o rp o ra c y j  o g r a ­
nicza się je d y n ie  w p isy w a n ie m  i w y zw a la n iem  
uczniów, k tó ra  ta czynność  mniej w ięcej iden­
tyczn a  je s t  z śc iąg an iem  o dn o śn yc h  opłat. P rz e ­
łożeni z re g u ły  nie m a ją  na jm nie jszego  pojęcia  
o w a ru n k a c h ,  w ja k ich  uczniowie u czło nkó w  
k o rp o ra c y i  p racu ją .  A  je d n a k  ja k a ś k o lw ie k  
k o n tro la  z ich s t ro n y  b y ła b y  g w a ł to w n ie  p o ­
żądaną , c h o ć b y  t y lk o  przez w 2 g lą d  na młodzież  
p ro w in c y o n a ln ą ,  zdaną zupełnie  na sam o w o lę  
n iesum iennych  często m a js t ró w .

T a k  je s t  w W ie d n iu .  A  u nas ?
W  sp ra w o zd a n iu  g a l icy jsk ie m  c z y ta m y ,  że do 

bia łych  k r u k ó w  należą m ajstrow ie , k tó rz y  ja k o -  
ta k o  p rze s trz eg a ją  n o w e lę  z r. 18 9 7 .

U cz n io w ie  p rz y jm o w a n i  b y w a ją  bardzo  często  
bez przepisane; u m o w y ,  a lb o  też ta k  się p r a k t y ­
kuje, że m a js te r  zgłasza u m o w ę  do p ro to kołu  
w prze łożeństw ie  k o rp o ra c y i  lub u w ładzy  
gm innej po  ro k u  a lb o  d w ó ch  la tac h  nauki d o ­
piero, z o k a z y i  w yp isa n ia  te rm in a to ra .  W  n a ­
der rzadk ich  w y p a d k a c h  władza gm inna w pisu je  
do książki ucznia g łó w n e  p u n k ty  u m o w y ,  t a k ,  
ja k  te g o  u s ta w a  s ta n o w c z o  w y m a g a .

U c zn io w ie  skarżą  się często na n ad u ż yw an ie  
ze s tro n y  m a js t ró w  w y k o n y w a n e j  n ad  nimi o- 
pieki i w ła d zy  o jcow sk ie j.  N ie w ą tp l iw ie  dużo  
w ty c h  s k a rg a c h  może b y ć  p rzesad y . Źe je d n ak  
nad u życ ia  b y w a ją  i n ierzadko , sp ra w o zd a n ie  
s tw ie rd za  to  bez o g ró d ek .

F r e k w e n c y a  w u zupełn ia jących  szkołach  prze  
m y s ło w y c h  jest c iąg le  jeszcze i słaba i n iere  
gularn,a. W in ę  t"go, w  bardzo w ie lu  w y p a d k a c h ,  
ponoszą znowuż m ajs tro w ie ,  k tó rz y  n ie ty lk o  nie 
d o p i ln o w u ją  w y k o n y w a n ia  p rz y m u s u  szk o lnego ,  
do czego w m y ś l  u s ta w y  p rz e m y s ło w e j ,  są o 
bow iązan i,  a le  w p ro s t  przeciw nie , przeszkadzają  
chłopcom  w uczęszczaniu do szkół, nie dając  
mu w o ln e g o  na to  czasu.

T ak  sam o do rza dk ich  w y ją tk ó w  należą m a j­
s tro w ie ,  d b a ją c y  o to, a b y  ucznia na leżycie  
wykształcić : w zaw odzie. T e rm in a to r  w  domu  
p rzec ię tn eg o  m a js tra ,  to p ra w d z iw a  M a d c h e n  
f  ii r A  11 e s .  W s z y s t k o  mu każą robić, oprócz  
tego, co ma związek z n au k ą  za w o d o w ą .  Często  
zleca się uczniom spełn ian ie  czynnośc i ,  k tó re  
p rze ra s ta ją  ich s iły  fizyczne lub szkodę p rzy  no 
szą zdrow iu .

Zdarzają  się oczyw iśc ie  także  w y p a d k i  z a t r u ­
dnian ia  większej p onad  d ozw olo ną  norm ę liczby  
uczniów w stosunku do liczby  cze la d n ik ó w  i to 
n ie ty lk o  u nas, ale i gdzieindziej. J ed e n  z in­
s p e k to ró w  np. p rzy tacza  w ty m  w zględzie  przy-

— P ow ies ił  się w o lchach  za miastem . T eraz  
leży  w t rup ia rn i .  Chcecie  widzieć, to idźcie tą  
ulicą na dół, a tam dalej k to ś  w am  pokaże.

I  poszedł mim o b ezm yś lnem  k ro k ie m  w a r to ­
w nika .

Chłop d ługo  jeszcze leżał na u licy, n ie  mógł  
się zebrać. N areszcie  zgram olił  się pom ału  i p o ­
szedł u licą na dół, p rosto  przed siebie. Co c h w ila  
p o t y k a ł y  mu się nogi, a c h w ia ły  się, j a k  się 
ch w ie ją  od w ia tru  k o n a r y  sm e re k ó w ,

» S y n k u ,  sy n k u  ! T aj ty  się stracił  na w iek i  
s t r a c i ł ! . . .  P ow iedz  mi syn k u ,  co cię w g ró b  
z a g n a ło ?  Na co ty  duszę s w ą  z a t r a c i ł ! . . .  Oj, 
p rzyw io zę  ja pocieszenie s ta re j  matce, p rzy  w ie ­
żę! M a rn ie  sk ą p ie m y  o b o je . . .  m a rn ie  sk ą p iem y .

W  trup ia rn i ,  na w ie lk ie j ,  białej p łyc ie , leżał  
M ik o ła j .  B u jn e  w łosy  p ł y w a ł y  w e k rw i .  W ie rz c h  
g ło w y  o dpadł ja k  łup ina. Na b rzuchu  b y ł  k rzyż ,  
bo na k rzy ż  p ru l i  i pozeszyw ą li .

Ojciec p rz y p a d ł  ku  n og om  na k o la n a  i modlił  
się. C a ło w a ł  s to p y  syn a , bił g ło w ą  o p łytę .
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kła d  k la syc z n y ,  k t ó r y  p o w tó rz y ć  w a rto ,  bo i 
dla n aszych  s to su n k ó w  s łużyć  może ja k o  niezła  
i lu s t ra c y a :  Oto p ew ien  ś lusarz  zatrudnia ł u siebie  
obok je d n e g o  cze ladn ika,  aż szesnastu  chłopców .  
Chciano  mu tego, rozum ie się, zabronić. G d y  
je d n a k  zaczęto szukać o dn o śn ych  po s ta n o w ień  
zaw ezw a n o  przełożonego, a b y  z urzędu orzekł,  
ilu  uczniów m a js tro w i  t r z y m a ć  w olno , p ok azało  
się, że tenże sam  przełożony  k o rp o ra c y i  m iał  
w sw o im  w a rsz tac ie  ośmiu te rm in a to ró w , a za 
to ani je d n eg o  c ze la d n ik a ! . . .  A l e  to nie u nas

O sta tn i  rozdział sp ra w o zd a n ia  p o św ię c o n y  jest  
eko no m icznym  sto sunko m  w a r s t w y  robotnicze j.

I n s p e k to ra t  g a l ic y js k i  zaznacza k ró tk o ,  że 
położenie g o sp o d arcze  w ogólności ,  nie w ie le  
się zmieniło. P o d aż  p r a c y  w  u b ieg łym  ro ku ,  
dzięki ro zm a itym  przedsięw zięciom  w iększym ,  
ja k  b u d o w a  ko la i  lo k a ln y c h ,  d ró g , re g u la c y a  
p o to k ó w  g ó rsk ich ,  b y ła  na ogół dość o ży w io n a ,  
natom iast p rzy  in n y c h  p rzed s ięb io rs tw ach  b u d o ­
w la n y ch ,  zwłaszcza na p ro w in c y i ,  zap o trzebo ­
w a n ie  r ą k  do p ra c y  zm iejszyło  się w p o r ó w n a ­
niu z la tam i poprzedniem i, co sp o w o d o w a ło  
ta kże  p ew ien  zastój w ceg ie ln iach  i ta r ta k a c h .  
D la  p rzem y słu  tk a c k ie g o  ro k  s p ra w o zd a w c zy  
b y ł  ró w n ież  ciężki.

P o szczeg ó lny  w y n ik  żn iw  w u b ieg ły m  ro ku  
i zima n ie z w y k le  łag o d n a  nie pozostały  bez  
w p ły w u  na ekonom iczne  położenie ro b o tn ik ó w .  
W  o g ó le  a to li  s tosunki nie zm ieniły  się na  
lepsze. Szczeg ó ln ie  p rz y k ro  daje  się ro b otn ik om  
o dczuw ać b ra k  o dp o w ied n ich , z d ro w y c h  m iesz­
kań, i w y g ó r o w a n e  czynsze  najm u w m iastach .

M nie j  w ięcej a n a lo g ic z n y  obraz s to su n k ó w  
in sp e k to ra  c en tra ln eg o  dla całej A u s t r y i .  M im o  
pow szechnie  p o m y ś ln y c h  żniw, ro k  u b ieg ły ,  na  
k tó re m  ta k  w ie lk ie  b u d ow an o  nadzieje, nie p r z y ­
niósł p o p r a w y  g o sp o d a rcz e g o  położenia ro b o ­
tn ik ó w .

Nieźle w iodło  się p rzem y sło w i żelaznem u i 
m eta low em u , fa b r y k o m  r o w e r ó w  i m aszyn ,  
gdzie p an o w a ł  na o g ó ł  ru ch  w ca le  o ży w io n y .  
T ak że  p rzem ysł  b u d o w la n y ,  dzięki zimie ł a g o ­
dnej, zatrudnia ł przez ca ły  ro k  s ta le  ro b o tn ik ó w ,  
a w zw iązku  z tem  sp ra w o z d a n ia  in n ych  k r a jó w  
zaznaczają, że i kam ien io łom y, cag ie ln ie , fa b r y k i  
cem entu  i w a p n a  m ia ły  w ięcej niż z w y k le  z a ­
m ów ień . O p ow ięk szan iu  ro b o tn ic zyc h  p łac  
z tego  p ow o d u  nigdzie  nie b y ło  m o w y ,  w  n ie ­
k tó ry c h  ceg ie ln iac h  natom iast obniżono zarobki  
ro b o tn ik o m  w ło sk im .

W  p e w n e j  części Czech okazał  się n aw et  
b ra k  ro b o tn ik ó w  w fa b r y k a c h  i ra f in e ry a c h  
cukru, mimo zapow iedzi s to so w n e g o  zw iększe­
nia płac, ta k ,  że m usiano tu i ówdzie  także  
p rzy  c ięższych ro b o tach  zatrudniać  k o b ie ty  i 
młodzież.

P rz e m y s ł  tk a c k i  w A u s t r y i  boda j czy  nie 
najsrożej u c ie rp ia ł  w u b ieg ły m  ro ku . R o z m a ite

»Oj syn k u ,  s y n k u !  Dziecino nasza d r o g a !  M y  
tobie z m am ą w ese le  g o to w a l i ,  m uzykę  n a jm o ­
w a li  —  a ty  sobie od nas p o s z e d ł—  het p rzeck i,  
daleko.*

P o te m  uniósł g ło w ę  trupa , o b ją ł  g o  za szy ję
i p y ta ł ,  j a k b y  się g o  ra d z ił :

» P ow iedz  że mi, i le  m szy zam ów ić, i le  na  
b ied n y ch  rozdać, żeby  ci B ó g  odpuścił g r z e c h y , 
no, pow iedz  . . .«

Ł z y  p a d a ły  na trup a  i na zimną, m a rm u ro w ą  
p łytę .  P łacząc  — u b iera ł  syn a  do t r u m n y .  W  
b ie lu tk ą  kuszulę, w  pas  w y s z y w a n y  i w  k a p e ­
lusz z p ióram i paw iem i g o  ubrał.  W y s z y w a n ą  
ta js t rę  podłożył  pod g ło w ę  — w g ło w a c h  p o s ta ­
wił św ieczkę , a b y  go rzała  za s t ra c o n ą  duszę.

T a k i  dz ie lny , honoro .w y p a ro b e k  w p aw ich  
piórach  leżał na zimnej, m a rm u ro w e j  p łyc ie  
1 zdaw ał się uśm iechać do s w e g o  ojca.
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f a b r y k i  zmuszone b y ł y  o g ra n ic z yć  ro z m ia ry  
p r o d u k c y i ,  inne zupełnie zam knięto . P od o bn ie  
j e d w a b n ic tw o  w  T y r o lu  coraz  to bardzie j u p a­
da. Za to h a fc ia rsk i  p rz em ysł  w V o r a r lb e r g u  
ro z w ije  się nieźle, ja k k o lw ie k  i jem u  m a szy n y  
zaczyn a ją  już g ro z ić  przesilen iem .

E k s p o r t  w y r o b ó w  p o r c e la n o w y c h  o bn iży ł  się  
g w a ł to w n ie  sk u tk iem  w o jn y  h isz p a ń sk o -a m e ry -  
ka ń sk ie j .  N a s tęp s tw a  je j  odczuł także  fa ta ln ie  
a u s t ry a c k i  p rzem ysł  rę k a w ic z n ic z y ,  j a k k o lw ie k  
z d ru g ie j  s t ro n y  podniósł  się zbyt  ty c h  w y r o ­
b ó w  na ta rg u  kra ,'ow ym  i w e  F ra n c y i .

S p ra w o z d a n ie  w sp o m in a  w k o ń cu  ta kże  strej-  
k a ch  w r. 1 8 9 8 .

Korespondencye.
H o ro d e n k a  23. czerw ca .

B ard zo  często żalą  się o b y w a te le  w ie jscy ,  że 
nie m o gą  wzbudzić u fność  i do s iebie u ludu, nie  
m o g ą  w ejść  z nim w bliższe s tosunki i w sk u tek  
teg o  nie po tra f ią  p rz y  n a j lep szych  chęc iach  za­
dość uczyn ić  o bo w iązk om , ja k ie  na o b y w a te lu  
w ie jsk im  ciężą w zg lęd e m  w łościana. Że to  jest  
p rz y  odrob in ie  dobre j  w o li  m ożliw em , niech u- 
d ow od n i  n a s tę p u ją c y  p rz y k ła d :

W e  wsi O kno, p o w . H o ro d e n k a ,  w ła sno ść  p. 
L u d om ira  C ień sk ieg o , m a rszałka  R a d y  p ow ia  
to w e j w H o ro d en ce ,  gdzie  od  la t  k i lk u n a s tu  z 
n a jw ięk szym  p o ży tk iem  dla g m in y  urząd naczelni  
ka  g m in y  sp ra w u je  s yn  w ła śc ic ie la  d ó b r  p. L e ­
szek C ieńsk i,  założyła  c ó rk a  p. M a rsz a łk a  panna  
M od esta  C ień sk a  » b ra a c tw o  w strzem ięź liw ości  
pod o pieką  M a tk i  B o sk ie j ,*  k tó re  dzieli się na 
d w ie  k a te g o r y e ,  a, m ia n o w ic ie :  1 ) d z ia tw a  szkol  
na do ro k u  1 2  życia , ś lu b u jąca  w s trzym a n ie  się  
od w sze lk ich  t ru n k ó w ,  p a len ia  ty to n iu  i k r a ­
dzieży i 2) młodzież do 2 0  ro k u  życia , ś lubu jąca  
w strz ym a n ie  się od trunków' i k radz ieży .

K a t e g o r y a  I. l iczy  cz ło n k ó w  o koło  12 5 ,  II  
zaś 13 0 .

K a ż d y  członek ma prócz w y m ie n io n y c h  obo  
w ią z k ó w , ; także  o b o w ią zek  co ro k u  zasadzić  
jedno  d rze w k o  o w o co w e ,  dosta rczone  mu przez  
p an n ę  M odestę  C ień sk ą .

C złon ko w ie  b ra c t w a  m ają  sw o je  odznaki a 
m ia n o w ic ie :  k a t e g o r y a  p ie rw sz a  m edalik i  p o ­
sreb rzan e  z w izeru n k iem  M a tk i  B o sk ie j ,  noszone  
na h a ra s ó w c e  czerw o ne j u dziew cząt na szyi, u 
ch ło p có w  p rzyp ię te ,  ja k  m edali  w o jsk o w e ,  —  
k a t e g o r y a  d ru g a  ta k ie  sam e m edalik i  na hara-  
sówTce niebieskiej .

S a m a  założyc ie lk a  i in ic y a to rk a  B r a c t w a  p. 
M o d esta  nosi także  m ed a l ik  ta k i  na szyi.

M edaliki te są wielkości jubileuszow ych me­
dali w ojskow ych.

W  razie  p rzekro czen ia  je d n e g o  z o b o w ią zk ó w  
po w yże j p o d a n y c h  zosta je  o dnośnem u czło nko w i  
m e d a l i k  o d e b ra n y ,  a członek zosta je  z b ra c tw a
w y k lu c z o n y .

P rz y  końcu  m aja  b y ło  po św ięcen ie  ch o rą g w i  
z napisem  » P o d  T w o ją  o bro n ę*  d la  lsa teg o ry i  
drugie j a obrazu do noszenia  podczas p ro cesy i  
z w izerunkiem  M a tk i  B o sk ie j  d la  k a te g o r y i  
pierw szej .

W  u ro czystośc i  wzięli udział nie t y lk o  m ie jsco ­
wi i zam ie jscow i g o sp o d a rze  w ie jsc y ,  a le  także  
nieliczni o b y w a te te  i księża okoliczni, a ks. 
S tu p n ic k i  proboszcz z W ie r z b o w c a  s w ą  prze­
m o w ą  zachęcał młodzież do naj liczn iejszego  
p rz y s tę p o w a n ia  do b ra c tw a ,  podnosząc zasługi, 
około żałożenia tegoż, in ic y a to rk i j  i źałożycielk i.

N adm ienić  także trzeb a  o n a d z w y c z a jn e j  harm o  
niij ja k a  p an u je  m iędzy d w o re m  a proboszczem  
o brządku  ru sk ieg o  ks. A le k s a n d r e m  O sadcą .

O w o ce  tej dodatniej dzia ła lności nie d a ły  d łu ­
g o  na s iebie czekać. L ud , uzna jąc  życz liw ość  
d w o ru  ku sobie, s ta ra  się o k a z a ć  jej go d n ym ,  
i pod w zg lędem  m o ra ln e g o  p ro w a d z e n ia  się d ą ­
żenia do o św ia ty  i w o g ó le  c y w i l iz a c y i  czyni

zdum iew ające  p o s tę p y .  D o  a m b ićy i  naszego  
chłopa bardzo  ła tw o  p rze m ó w ić  i t y m  sposobem  
zawsze można o s ią g n ąć  ja k n a jśw ie tn ie jsz e  re ­
zu lta ty .  W i e ś  O k n o  może tu posłu żyć  p r z y k ł a ­
dem a pp. C ień scy  w zorem  do n aś la d o w an ia .

K ro n ik a .
Od Redakcyi. Sz. P a n ó w  z G w o źdzca  u p ra sz a ­

m y  o n adsy łan ie  k o resp o n d e n cy i ,  je d n a k  ty lk o  
w  ilości mniejszej niż 5 0  sztuk naraz, a lbow iem  
w in n ym  razie  z b ra k u  miejsca nie będą m ogły  
b y ć  umieszczone.

Wiadomości osobiste. P . m in is te r  w y z n a ń  i 
o św ia ty  m ia n o w a ł  rz e c z y w is ty m i  nauczyc ie lam i  
pp. F ra n c isz k a  K u s a  z V .  g im n. w e L w o w ie  
dla  g im n. w K o ł o m y j i  i p. M ichała  W a s z k ie ­
wicza d la ru sk ich  p a r a le le k  w K o ło m y j i .

P . M ich ał  K o b y la ń s k i ,  b y ł y  ce lu ją c y  uczęń  
tu te jszego  g im n a zyu m , został z a m ia n o w a n y  a s y ­
sten tem  p o c z to w y m  w C z o r tk o w ie .

Przeniesienie. P. D r.  W i k t o r  H ah n , p ro fe so r  
tu te jszego  g im n a zyu m , został p rzen ies ion y  do 
V .  g im n. w e  L w o w ie .

Ruska wszechnica. R u s c y  a k a d e m ic y  w e L w o ­
wie zw ołu ją  w ie c ,  celem  d o m a g a n ia  się od  
rządu, a żeb y  w s to l icy  G a l ic y i  założył w szech­
nicę z ru sk im  ję z yk ie m  w y k ł a d o w y m .

Ognie. D n ia  3. l ipca  1 8 9 9  r. w  rea lnośc i  p. 
F ra n c a  R ip l a  na  F le b ę rg u  o go gzin ie  1 1  przed  
południem  w y b u c h ł  pożar, p rz y cz y n a  ogn ia  
b ra k  kom inu. R e a ln o ś ć  nie b y ła  a s e k u r o w a n a ;  
spalił  się dach p o k r y t y  s łom ą; szkoda 2 0 0  złr.

D nia  3. l ipca  br. w y b u c h ł  pożar w rea lnośc i  
p. Jo h a n a  L e p p a  na M a r ia h i l f  o godzin ie  pół  
do 6 -tej w ie c zo re m ; p rz y c z y n a  ogn ia  n iew ia  
dom a, spalił  się dach, a zrąb pozostał. D ach  
b ył  p o k r y t y  słom ą, re a ln o ść  b y ła  a s e k u r o w a n a  
na 5 0 0  z ł r . ; szkoda na 1 5 0 0  złr.

D nia  4. l ipca  b r.  zajęła się rea ln o ść  C hasi la  
Biszta  p rz y  ul. K o śc iu sz k i  o godzin ie  10-te j  

•wieczór. P rz y c z y n a  ogn ia  b y ła  ta, że zajęły  się 
w ę g le  w p ie c y k u  b la c h a rsk im . R e a ln o ś ć  nie  
za a se k u ro w a n a .

Spółka wytwórczo - handlowa dla przyborów 
szkolnych u k o n s ty tu o w a ła  się ostatecznie w czo­
raj na posiedzeniu R a d y  nadzorczej. P rezesem  
o bran o  prof. d ra  K a l in ę ,  zastępcą  p rezesa  ks. 
M a rd yro s ie w ic z a .  sek re tarzem  d y r  J a n a  Soles-  
kiego , zastępcą sek re ta rz a  d ra  N itrm a u a . N a  
posiedzeniu  tern za s ta n a w ia n o  się ró w n ież  nad  
w y b o re m  d y re k c y i ,  s p ra w a  ta je d n a k  została  
odroczona do w a ln e g o  zgrom adzenia, k tó re  
zw ołano na 1 2 . b. m.

Kaznodzieja i kapelusze. W a l k a  z kapeluszam i  
toczy się n ie ty lk o  w te a t ra c h ,  a le  i w k o śc io ­
łach a m e ry k a ń sk ic h .  P ew ie n  kaznodzie ja  m eto ­
d y s tó w  w C ansas  C ity ,  w  s tan ie  a m e ry k a ń sk im  
M issouri,  nie m ogąc  sobie dać r a d y  z n iew ia ­
stam i, k tó re  w s t ro jn y c h  k ape luszach  zas iadały  
na ław ac h  kościoła, zaczął o sta tn ie  sw e  kazanie  
w ten sp o s ó b :  »O czyw iście ,  n ig d y b y m  się nie  
o d w a ż y ł  żądać od moich słuchac/ek, a b y  do 
kościoła  nie p rz y w d z ie w a ły  k a p e lu szy ,  o d w r a ­
c a ją cy c h  u w a g ę  w ie rn y c h  od g łó w n e g o  celu  
p o a y tu  w kościele , od nabożeństw a* . D a m y  za­
częły słuchać uważnie. »N iejedna b ow iem  g ło ­
w a  —  c iągnął  dalej kaznodzie ja  — szp etn y  
p rz e d s ta w ia ła b y  w idok, g d y b y  b y ła  pozbaw iona  
o k ry c ia  g ło w y * .  D a m y  zaczęły nieznacznie o d ­
pinać i zde jm o w ać  kapelusze . » A  jes tem  n aw et  
p rz e k o n a n y  —  c iąg n ął  wciąż  p o m y s ło w y  du­
c h o w n y  —  że nie jed n a  z dam, s iedzących  w 
tym  oto koście le , w raz  z kapeluszem  zdjęłaby.. .  
perukę* . Zaledwie  skończył,  ru m o r zrobił się 
w koście le ,  a po ch w ili  ani jed n a  z dam nie 
m iała k a p e lusza  na g d o w ie . . .  E s t  m o d u s  in  
r e b u s . . .

Pocieszający objaw. I w naszem m ieście  podąża  
się za p rz y k ła d e m  sto lic  k r a ju  pod  w zg lędem  
fizycznego ro z w o ju  m łodzieży szkolnej.  P a r k  d la  
młodzieży założony przez d y r e k to r a  g im n a zya ln e-  
go  p. radcę  S k u p n ie w ic z a  roi się codziennie od  
m łodzieży g im n a zy a ln e j ,  k tó ra  pod  k ie ru n k iem  
p ro feso ra  p. Z a rem b y  sw o b o d n ie  b aw i się na  
Świerżem p ow ietrzu  w  godzinach  w o ln y c h  od 
nauki szkolnej.  U tw o r z o n y  przez tegoż  p ro fesora  
bata lion  w y ru sz a  z b u d y n k u  g im n a z y a ln e g o  
w porządku  w o js k o w y m  p rzy  śp iew ie  k r a k o w ia ­
k ó w  i odgłosie  bębn a  do p a r k u ;  tu dzieli się

młodzież na  mniejsze o d d z ia ły ;  jedni b a w ią  się  
piłką, d ru d zy  chodzą na szczudłach, inni zajęci  
są to rn iak iem , znow u  inni b a w ią  się w k ro k ie ta ,  
w p rz e ry w a n e g o  k ró la ,  k o tk a  i m yszkę , p y tk ę ,  
b ieg a ją  do m ety ,  m aszeru ją , m ocują  się, ćw iczą  
pchadłem , l in e w k ą ,  ska czą  o żerdzi, k ą p ią  się  
i w r a c a ją  p otem  znow u w porządku  do  m iasta .  
B y l i ś m y  k i lk a k ro tn ie  św ia d k a m i tej t ro sk l iw o śc i  
p an ó w  nauczyc ie l i  o zd ro w ie  i rozw ój f izyczny  
m łodzieży, a g d y  się nam  to n ad zw ycza j p o d o ­
bało, n o tu jem y  to z p rz y jem n o śc ią  o dd a jąc  h ołd  
na leż n y  zasłużonemu panu  D y re k to ro w i ,  p ra w d z i ­
wie szczerem u p rz y ja c ie lo w i  młodzieży.

Lista członków h o n o ro w y c h  s tra ży  ochotn icze j  
o g n io w e j  a w ła ś c iw ie j  cz ło n kó w  w sp ie ra ją c y ch  
p o w ię k s z y ła  się w ostatn im  m iesiącu  dzięki za­
b ieg o m  w ydz ia łu  s t ra ży  w ca le  znacznie, a m ia ­
now icie , p rzys tą p i l i  na czło nkó w  w s p ie ra ją c y c h  
Pp. F r y d e r y k  K a l l a y ,  d y r e k t o r  K l im a s z e w sk i ,  
a d w o k a t  M arm o ro sc h ,  p ro fe s o ro w ie ,  Ł o m n ick i ,  
Zenowicz, F in g e r , 1 W a c ł a w  B o rzem sk i ,  M a r y  a 
B o rzem ska , p. W o jc ie c h  B o g d a n o w s k i ,  W ł a d y ­
s ław  M ia n o w sk i ,  W i k t o r  A le k s a n d e r  S p e r ro ,  
ra d ca  E d w a r d  S tenze l,  A le k s a n d e r  G a r te n b e r g ,  
J .  M iziewicz, A n to n i  W im m e r ,  K a r o l  C h rz a ­
now ski,  F ra n ts e k  Jan , J a n isze w sk i  M iec zys ław ,  
Z arem ba H e n ry k ,  S tad n icze ń k o  Ja n ,  D r  S t a n i ­
s ław  H aczew sk i ,  M arce li  B ie ń k o w s k i  i J a w o r s k i  
Józef.

W^ ten sposób  lis ta  cz ło n k ó w  w s p ie ra ją c y c h  
reo rg a n izu ją ce j  się s t ra ży  z ro sła  z p ie rw o tn e j  
l iczby  2 3  do 4 8 . M G rośnie  i da le j bo w obec  
p o trz eb y  u trz ym a n ia  tej i n s t y t u c y f  zam ierza się  
na nią zap isać  w iększość  r a d y  m ie jskie j,  a d w o ­
k a tó w , u rzęd n ik ów , i właścic ie li  rea łności .  V i -  
v a n t  se ą u en tes !

Naleźytości za doręczanie  p rz e sy łe k  poczto  
w y c h .  D la  in fo rm a c y i  w y c h o d ź c ó w  n aszych  p o ­
d a je m y  au ten tyczn e  p rz e p isy  p ocz to w e  co do 
naleźytości,  u s ta n o w io n y c h  dła poczt n ieerar-  
ja ln yc h .  K t o k o lw ie k  każe sobie w ięcej płacić,  
dokuszcza się w y z y sk u .

W  siedzibie c. k . n ie e ra r ja ln y c h  u rzędów  p o ­
c z to w yc h  na leźy tośc i  te w y n o s z ą :

1 ) p ó ł  centa za każd y  eg zem pla rz  g aze ty ,  
zao p atrzo n y  g a z e c ia rsk ę  m a rk ą  p ocztow ą, j e ­
żeli g aze ta  częściej aniżeli raz na miesiąc w y ­
chodzi, do w a g i  2 5 0  g ra m ó w . E g zem pla rze  g a ­
zet. ważące więcej j a k  2 5 0  g ra m ó w  na leży  o d ­
b ie rać  w urzędzie p o c z ta w y m .

2 ) jeden  cent za w sz y stk ie  inne p rz e sy łk i  p o ­
czty l is to w a j ,  p o leco n e  lub nieopłacone, ja k o też  
za p rz e k a z y  i z lecenia pocztow e.

Całk iem  w o ln e  od na leźy tośc i  za doręczanie  
są p rzesy łk i  p oczty  l is to w e j z k r e jó w ,  m ię d z y ­
n a ro d o w y m  tra k ta te m  o b ię ty ch  i k o ra spo n d en -  
d e ncye  pocztow ej k a s y  oszczędności.

Za doręczenie  a wiza p rzy  p rz e sy łk a c h  p ocz ty  
w a rto śc io w e j  w yn o s i  na leży tość  d w a  c en ty .

N ależy to ść  l is tonoszów  w w ie jsk ich  w y n o s i :
I. Za d o r ę c z e n ie :
a) za z w y k ły  list p r y w a t n y  lub  u rz ę d o w y ,  

ko resp on d e n tk ę ,  p rz e s y łk ę  z p ró b k a m i to w a ró w ,  
te le g ra m  pocztą nadeszły, recepis^ z w ro tn y  lub  
aw izo  k o le jo w e  1 ct.j

b) za każdą g aze tę  Ya ct.
c) za list p ien iężny , p rzekaz p o c z to w y  w raz  

z p rzekazaną  k w o tą  do 5  zł. —  3 ct. nad 3  zł. 3  ct.
d )  za p a k ie t  do w a g i  U/a k lg r .  6  ct.
e )  za p a k ie t  nad U/a k lg r .  o i ct. w ięcej za 

każde następne  5 0 0  g ra m ó w .
f) za aw iza na p a k ie ty  2  ct,
g j  za zlecone pocztą d ok u m en ta  lub  aw iza  

na nie 1 ct.
Za doręczenie  ta k ich  d o k u m e n tó w  i k o resp o n  

dencji  z z ag ran icy ,  tudzież k o re sp o n d en c j i  po- 
cztow ez Kasy oszczędności nie płaci się ż a d n y ch  
naleźytośc i .

II. Za p rz y ję c ie :
N aleźy to śc i  za p rzy jęc ie  są ta k ie  sam e, ja k  

za p rz y ję c ie ,1 m ep o lico n yc h  lis tó w  p rz e sy łe k  z 
p ró b k a m i,  k o re sp o n d e n tek ,  te le g ra m ó w  i w k ł a ­
dek  oszczęd n ośc iow ych  do 5  zł. tudzież korespoo-  
dencji u rzęd o w ych ,  nie p o b ie ra  się żadnej na- 
leżytości .  Za p rz y ję c ie  w k ła d e k  oszczędnościo­
w y c h  i c z e k o w y c h  ponad  5  zł. na leży  się 5 . ct.

Ze sławetnego Gwoźdzca o trz y m u je m y  co na 
s t ę p u j e :

P o  przeczy tan iu  sza n o w n eg o  dziennika z dnia  
2 2 -g o  b. r. N r. 14 .  w zg lędn ie  k o re sp o n d en cy i  
z G w o źd z ieck ich  m is te ry ó w ,  o śm ie la m y  się ja k o  
in te reso w an i p ro s ić  W g o  P a n a  R e d a k t o r a  o 
umieszczenie w n as tęp n em  Num erze s w e g o  
dziennika  na p o d s ta w ie  19 .  U s ta w y  p ra so w e j  
n astęp u jąceg o  sp ro s to w a n ia .

N ie p ra w d ą  jest  a b y  u rzędnik  W y d z ia łu  k r a ­
jo w e g o  n iejaki pan K  S ia tk o w s k i  p rz ep ro w ad z ał  
p rzec iw k o  p. D. M o ra w sk ie m u  doch o dzen ia  na
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m iejscu  w  G w ożdzcu  przez cały  tydzień , g d y ż  
je ż e l ib y  rzeczyw iśc ie  t a k  b y ło ,  to  przecież o nich  
podp isan i ja k o  ż a lą cy  się na g o s p o d a r k ę  p. D r.  
M o r a w s k ie g o  w iad om ość  b y  mieć m usieli a 
nadto  t a k  podp isan i ja k  i ś w ia d k o w ie  przez nas  
p o w o ła n i  przesłuchani b y ć  b y  pow inni.

G d y  to m iejsca nie miało a p rzesłuchan i zo­
stali  t y lk o  ś w ia d k o w ie  przez p. D r.  M o ra w sk ie g o  
d ostarczen i p rzeto  m u s im y  się d o m yślać ,  że 
u rzęd n ik  W y d z ia łu  k r a jo w e g o  w  innej sp ra w ie  
do G w o źdza  zjechał a b a w ią c  tu ta j t y lk o  przez  
3  dni a nie przez c a ły  tyd z ie ń  p rzep ro w ad z ił  
coś, z czego widocznie  p. D r.  M o ra w sk i  k o rzyść  
odniósł sk o ro  w d e l ik a tn y  sposób  m ianow ic ie  
przez ro zw iązanie  R a d y  gm in n e j pozbyć  się go  
po sta n o w io n o .

T u ta j  d a ło b y  się z as to so w a ć  p rz y s ło w ie ;  
»ś lusarz  zaw inił a k o w a la  p ow ieszono* , bo ab y  
w in n e g o  się po zb yć  p ośw ięca  się całą R a d ę .

M oże b y ć  zresztą , że w  ten sposób  chciano  
oca lić  h o n o r  in te l ig en tn ik a ,  zostaw ić  mu lukę  
do p rz y s z ły c h  w y b o r ó w  na k a n d y d a ta .

Czy ta k  jest, p rzyszłość  okaże. R ó w n ie ż  n ie ­
p ra w d z iw e  są u ty s k iw a n ia  p. D r.  M o r a w sk ie g o  
na lu s tra to ra  p o w ia to w e g o  i pop rzed n iego  ko  
m isarza  rz ą d o w e g o  p. G o d le w s k ie g o ,  g d y ż  sp e ł ­
nili t y lk o  sum iennie  sw ó j o bo w iązek  i zato z y ­
ska li  uznanie tu te jszych  m ieszkańców .

Co do rz ek o m eg o  u p o rzą d k o w a n ia  g o sp o d a rk i  
g m in n e j przez p. D r. M o ra w sk ie g o  to z a s t rz e g a ­
m y  sobie dać odpow iedź  po sk o ń cz o n y ch  je g o  
w y w o d a c h .  Na razie  zaś z au w a ż ym y, że za te  
głup ie  ro b o ty  policzono z funduszów  g m in n y ch  
d w a  ra zy  —  a na w y d a t e k  ten ja k  i podobne,  
k w i t ó w  ż a d n y c h  n i e p r z e d ł o ż o n o .

Gwoździec, 2. l ipca 18 9 9 .
S te fa n  N iem czuk r a d n y ,  N y k o ła  W a c h n i a k  
r a d n y ,  P io t r  T raczuk  ra d n y ,  f  S em e n  Niem czuk  
ra d n y ,  f  M ichał  W a c h n ia k  ra d n y ,  y M ik o ła j  
O h ry m  ra d n y ,  M iko ła j  K r a s n o d ę m s k i  ra d n y ,  
F e r d y n a n d  B a r a n y k  ra d n y ,  Szm it  G ru m b ersk i  

ra d n y ,

Z Gwoźdzca o trz y m u je m y  jeszcze jedno pismo. 
P o n iew a ż  k o resp o n d en cy  a pana M o ra w sk ie g o  
o m is te ry a c h  gw oździeck ich  coraz szersze z a ta ­
cza k ręg i ,  pozw alam  sobie zw róc ić  u w a g ę  W g o  
P a n a  R e d a k to r a ,  że zaprzągłszy  się w s p ra w ę  
p an a  M. nie służy P a u  D obrodziej sp ra w ie  p u ­
blicznej, lecz p r y w a tn e j  zemście tegoż, przyczem  
um ieszczając rzeczy  n iep ra w d z iw e  lub te n d en ­
c y jn ie  p rze k ręco n e ,  k rz y w d z i  W P a n  mimo w o li  
tych , k tó iy m  p. M. zemstę u p lan o w ał.

W ą tp ię ,  a b y  W P a n  miał zam iar k r z y w d z ić  
ludzie sobie n ieznanych .

P rz ed  d w o m a  ty g o d n ia m i b y ł  tu w G w oźdzcu  
sędzia ś ledczy  z K o ło m y j i  p. G ra b o w iń s k i  w s p r a ­
w ie  o zbrodnię oszczerstw a, w n ies io ną  przez p. 
M o r a w sk ie g o  p rzeciw  3 żydom  z G w oźdzca .  
N iech W P a n  poin form uje  się o rezultacie  śledz­
t w a  a u z ysk a  W P a n  p o d s ta w ę  do ocenienia  
m o ra ln e j  w arto śc i  p. M o ra w sk ie g o .

Nadesłane.

Mężczyzna urzędnik , w w ieku  2 8  lat,  
b ru n et  z b r a k u  znajomości  

poszukuje~na tej drodze to w a rz y sz k i  życia . P o ­
sa g  w y m a g a n y .  L is ty  w raz  z fo to g ra f ią  n a d s y ­
łać  należy  pod ad resem ; P o s te  re s tan te  K o ł o ­
m y ja  »S finks* za okazaniem  k w itu  in se ra to w e g o .
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Grand Hotel Bahr
Kołomyja, ry n e k  

dom p a n i Horno w ej.

a R e s t a u r a e y a  w  m e i j s c u . I

Poszukuje się do n abyc ia  m a ją tk u  z iem ­
sk ieg o  przednie j ja k o śc i  w  o- 

k o l ic y  S n ia ty n a ,  Z abło to w a , H o ro d e n k i  itp.  
poło żonego  w b liskości ko le i w w arto śc i
1 0 0 . 0 0 0 - 1 6 0 . 0 0 0  złr.

Zgłoszenia pod »L. 160*  do a d m in is traey i  »Gło-  
su P o k u ck ie g o * .

E. T. JU RK IE W ICZ A
w  K o ło m yi

odznaczony na lwowskiej wystawie w roku 1894.
Prospekta  gratis  i franco. "TjBSp

2 — 2

Do sprzedania

para hucułów kasątanów,
miary 13• 1 

Bliższa w iadom ość  u p. W ł a d y s ł a w a  P rz y b y -  
ło w sk ie g o  w K r z y w o r ó w n ie  pow . Ja s ien ió w  
g ó r n y  lub w R e d a k c y i .

Durkopp-Diana.

7  IO,

U w ia d a m ia m y  n a ­
szych odbiorców , k u p ­
ców i o dsprzeda jących ,  
że g e n e r a l n y m  n a  

s z y m  z a s t ę p c ą  d l a  G a l i c y i  j e s t

BAHR & WALDMANN
w Kołomyi

sk ład  m aszyn  i p rz y b o ró w  sp o r to w y c h .

Z uszanow aniem  
Durkopp, f a b r y k a  ro w e ró w .

P o k ó j do śn iad aii
J a n a  F r i t z a

p o le c a :
Zimne i g o rą c e  p rz e k ą s k i ;  w ie lk i  w y b ó r  d e l ik a ­
te s ó w ;  o ry g in a ln e  w ina w ę g ie rsk ie ,  a u s trya ek ie ,  
f ran cu sk ie ,  h iszpańsk ie  i w ło sk ie ;  w ódki i l ik ie ry  
z p ie rw szo rzęd n ych  f a b r y k  k r a jo w y c h  i zagra  

nicznych.
C e n y  u m i a r k o w a n e !

Usługa skrzętna i szybka. iS —10)

Z A K Ł A D

artystyczno-fotograficzny
WILHELMA EIBLA

przy  u l ic y  F ra n c is z k a  Józefa
sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj­

niższych cenach.

Powiększenia do naturalnej wielkości 
z każdej nawet starej fotografii po cenie 
10 złr. za sztukę.

NOWOSC ! N O W O S C  !

Fotografie na porcelanie  
i ohromo-fotografie k o lo row ane  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę.

C U K I E R N I A
E m ila  S te n z la

(PRZEDTEM B. SKRZYŃSKIEGO)
poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszbj jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz­

maitego gatunku z najpierwszych firm.
(3 — 5-)

O S Z U S T W O .
Niesum ienni podrzSBni fa b ry k a n c i  n a ­

ś ladu ją  e ty k ie tę  sławnych tu tek  Niemojo- 
WSkiegO. N ależy  strzedz się p rzed  lichem  
n a ś la d o w n ic tw em  !

K a ż d a  e ty k ie ta  i tu tk a  zaopatrzona jest
n a z w is k ie m ; -

S. W. Niemojowsk*. ?

Handel korzenny
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Alberta Misteckiego
róg ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące  przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości, 

H andel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie a r tyku ły  spożywcze z naj 
p ierwszych fabryk

Ceny niskie, usługa sybka i skrzętna.
(2 5 , 2 — .5-)

Ż A R T !

skicli.

J e d y n y ,  polsk im  h um o rem  z a p ra w ­
iły, b o g ato  i l lu s t r o w a n y  d w u ty g o d n k i  
sa ty ry c z n o -p o l i ty c zn y  w ychodz i I-go  
i 15  go  każdego  miesiąca. Cena 90  et.
Zaś temu sto na przekazie naklei obok 
umieszczonego »pana« zniżamy na 96 
ct. kwartalnie.

P ien iądze ad reso w a ć  należy  do ad- 
m in is tra cy i  »Zartu*, L w ó w ,  Ossoliń-

(2 2 , 2 —3.)

Baczność.
W  pobliżu Gwoźdzca, przy szosie, 4km. 

od stacyi kolejowej, w kompleksie, gleba 
podolska, jest do rozparcelowania lub do 
kupienia w całości

300 morgów gruntu
po przystępnej cenie. — Ogłoszenia pod 
27. Administracya Głosu pokuckiego.

(U , 2— 3 .)

P o szu k u ję
psa legawego wytresowanego.

Cena obojętna. 
Wiadomość pod 28. Adm. „Głosu pokuck.“

(28, .2- 8.)
W y d a w ca  i odpowiedzialny redakto r Karo l Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J. Miziewicza ,w Kołomyi.


